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KLĘSKA BEZROBOCIA 
W  DRUKARSTW IE

B ezw zględny kryzys bezrobocia , jaki 
o g arn ą ł w szy s tk ie  zaw ody  w  P olsce, n a d ­
m iern ie do tk liw ie  daje się w e znak i zaw o­
dow i d rukarsk iem u , w  k tó ry m  już popro - 
s tu  od szeregu  la t trw a  chron iczne b ez ro ­
bocie. I jeżeli d ru k a rze  w  P o lsce  k ied y ­
ko lw iek  p rzeży w ali c iężk ie  chw ile —  a  ró ż ­
n ie  w  różnych  o śro d k ac h  d ru k a rsk ic h  b y ­
w ało  —  to  od roku  1930 do  dziśdnia o k re s  
ten  naziwać n a leż y  jedną o lbrzym ią k lęską .

I za iste , dziw na rzecz! Z daw ałoby  się, że 
w  now em  P ań stw ie  Pollskiem, w  k tó re m  
liczym y conajm niej 40 proc. analfabetów , 
za b rak n ąć  pow inno  sił d ru k arsk ic h  —  zn a j­
duje się ogrom na m oc d ru k arzy  b ez  p r a ­
cy. J a k  to  pogodzić z m yślą, że w  P ań stw ie  
Polskiem , liczącym  30 m lljonów  m ieszkań ­
ców , stosunkow o m ała  garść d ru k arzy , bo  
za ledw ie około  14-tu ty sięcy  licząca  lu ­
dzi, n ie  m oże znaleźć p ra c y  d la w szystk ich! 
W y g ląda  to  d op raw dy  n a  ironję, jeśli z e ­
chcem y po ró w n ać  te n  s ta n  z tern, co is tn ie ­
je zagran icą . O to  Londyn, 9-cio  m iljonow e 
m iasto  daje za tru d n ien ie  16-tu tysiącom  
ludzi zaw odu d rukarsk iego! O to  P a ry ż  — 
3 i p ó ł m iljonow e m iasto , daje p rac ę  9-ciu 
tysiącom  d rukarzy ! A  o to  P o lska, licząca  
30 m lljonów  ludzi n ie  m oże dać p rac y  już 
n ie  w szystk im  drukarzom , a le  bodaj 12-tu 
tysiącom !

P rz y k ła d  m ów i sam za siebie! I jeżeli 
d o b roby t ekonom iczny  P ań stw a  liczono 
ilością spożytego  cu k ru  (w P o lsce  konsum - 
cja cu k ru  jest najm niejszą), to  ośw iatę, tę  
najw ażniejszą rzecz, ja k ą  P ań stw o  spełn ić 
pow inno  w obec sw oich ob y w ate li —  m ie ­
rzyć n a le ż y  m ia rą  ilości za trudn ionych  d ru ­
k arzy! B ezrobocie  d ru k arzy  św iadczy w ła ­
śnie dosadnie, n a  jakim  stopniu  stoi ośw ia­
ta  w  Polsce!

I gdzie tu  szukać  w iny i kogo w inić za 
ta k i b o ren d a ln y  s ta n  rzeczy?

P ow iadają  kryzys! A leż czyż m ożna n a ­
w e t p rzypuśc ić , żeiby n a  „ośw iatę  by ł k ry ­
zy s"?  O św iata  nie m oże p rzechodzić  k ry ­
zysu —  bo  d op raw dy  dojdziem y do tego, 
że i  ten , co się czy tać  nauczył, zapom ni 
czy tać! O św iata  w  P aństw ie , to  jak  oko 
W  głow ie —  n ie  m oże doznaw ać k ryzysu  
i  s ta ć  w  m artw ym  punkcie, bo  inaczej ca ły  
do ro b ek  k u ltu ra ln y  P ań stw a  n ie  p rzy d a  się 
n a  nic!

I gdzie tu  szukać w iny  czy p rzyczyny  t e ­
go kryzysu  i  jak ie  śro d k i za rad cze  p rz e d ­
sięw ziąć należy  w  celu złagodzeniu  tej k lę ­
ski bezrobocia?

P rzyczyna  k ryzysu  w  d ru k a rs tw ie  tkw i 
w  ogólnem  zubożeniu  spo łeczeństw a, k tó ­
r e  n ie  je s t w  m ożności kupow ać gazet 
i k s ią że k  z jednej strony, zaś z drugiej —  
ludzie n au k i: uczeni, lite ra c i n ie  m ają za- 
co  daw ać sw oich p ra c  lub utwlorów do 
druku , a d ru k a rn ie  n ao d w ró t ń ie  są  w  s ta ­
nie d ru k o w ać na k re d y t w ekslow y, k tó ry  
w  w ielu  w y p ad k ach  n ie m a później 
pok ryc ia .

W  dalszym  ciągu do bezrobocia  d ru k a ­
rzy  przyczyn ia się w ykonyw anie  d ruków  
za  gran icą. W reszc ie  dop raw dy  n adm ierna  
ilość uczn iów  w zaw odzie d rukarsk im  
sp raw ia , że ojcow ie ro d z in  m uszą chodzić 
bez  pracy , podczas gdy młodzii adepci „sz tu ­
ki d ru k arsk ie j"  zapełn ia ją  ciem ne, b rudne 
n o ry  d ru k arsk ie , nabaw ia ją  się gruźlicy 
i o d b ie ra ją  chleb starszym , p racu jąc  po- 
p ro s tu  b ez  w ynagrodzenia!

Je ś li w reszc ie  dodać jeszcze „m aszyny 
do sk ład an ia" , k tó re  pow odują w yrzucan ie  
n a  b ru k  d ru k arzy  w  w ielkim  p rocencie  — 
o to  będziem y m ieli p rzyczyny  bezrobocia  
d rukarzy .

Co należy  rob ić i k to  to  pow in ien  z ro ­
bić, aby  ten  s tan  rzeczy  zm ienić i  dać za ­
tru d n ien ie  d rukarzom ?

P rzed ew szy stk iem  P aństw o , jak o  tak ie , 
zobow iązane je st dbać o ta , alby o św ia ta  
n ie u p ad a ła , a racze j w zm ag ała  się i  w  tym  
celu  pow inno: 1) (subw encjonować w szelk ie 
w ydaw nic tw a, zm ierza jące do podn iesien ia  
o św ia ty  w  P ań stw ie ; 2) w y d ać  zak az  lub 
obłożyć w ysokim  cłem  d rukow any  p ap ie r  
z zagran icy ; 3) w ydać zak az  przy jm ow ania 
uczni do d ru k a rń  lub ograniczyć ich  liczbę 
do m inim um ; 4) zam knąć w szelk ie  ku rn ik i 
d ru k arsk ie , te  sied liska gruźlicy  i  brudnej 
konkurenc ji; 5) n ie  w y d aw ać  zezw oleń  n a  
o tw ie ran ie  d ru k a rń  ludziom  n ie  m ającym  
n a leży teg o  w y k sz ta łc en ia  do p ro w a d ze n ia  
tychże.

T yle n a leży  do zadań  P ań stw a  w  dziedz i­
n ie p odn iesien ia  ośw iaty  w  Polsce ,— ośw ia­
ta  bow iem  je st p o d sta w ą  rozw oju k u ltu ra l­
nego  n aro d u  i najlepszą o b roną  przeciw  
w szelk im  n iedom aganiom  politycznym  w  
P aństw ie . Je ś li na arm ję w ydaje P aństw o  
k rocipw e sumy, to na oświatę powinno wy­
dawać nie oszczędzając, bo ośw ia ta spo­
łe cz eń s tw a  je s t n ajlepszą  g w aran c ją  obro ­
ny  P aństw a!

Z w iązek  Z aw odow y D ru k a rzy  i  P okr. 
Z aw odów  w  P o lsce  rob i w szystko , co leży  
W ram ach  jego środków , ab y  te n  c iężk i los, 
jak i d o ty k a  b ezrobo tnych  jego członków , 
łagodzić, a le  środki, k tó re  m u do te g o  s łu ­
żą. nie są  w y sta rcza jące . W  każdym  raz ie

— to, co Z w iązek  d la  sp raw y  b ez ro b o tn y ch  
czyni, je s t nadzw yczaj w ielk ie , nadzw yczaj 
doniosłe  i  d la  sam ego P a ń s tw a  p o ży teczn e : 
łagodzi w  p ierw szej linji nędzę ludzką, nie 
og lądając się na P ań stw o  i  w szelk iem i sp o ­
sobam i s ta ra  się znaleźć p ra c ę  dla sw oich 
członków .

N ies te ty  —  jak  w szelkim  celom  hum ani­
tarnym , ta k  i pom ocy bezrobo tnym  d ru k a ­
rzom , rzu ca ją  k łody  p o d  nogi w łaścic ie le  
d ru k arń , k tó rzy  jak  na złość, jak b y  n a  za ­
p rzeczen ie  pojęć ludzk ich  o m iłości b liźn ie­
go-— k o rz y s ta ją c  z obecnego  olbrzym iego 
bezrobocia , p rzy jm ują nowyich uczn iów  do 
p rak ty k i, sta rym  i s ta łym  d rukarzom  re d u ­
kują p łacę , te ro ryzu jąc , dem oralizu ją m łod ­
szych i s ta rszych , g rożąc pozbaw ien iem  
p rac y  i1 w  n iem iłosierny  sposób w yzyskują 
m łode siły, by  p o  3— 4 la tac h  nauk i w y ­
rzucić  je n a  b ru k . U  p an ó w  p rze d s ię b io r­
ców  w szystk ie  środk i, zm ierza jące d o  
zw ięk szen ia  zysków  są dobre , chociażby  to  
śię działo  z k rzy w d ą ludzką  i pohańb ien iem  
„pojęcia o człow ieczeństw ie".

Z am iast s ta ra ć  się u w łaściw ych  w ładz 
o w ydan ie  odpow iednich  n ak a zó w  czy z a ­
kazów  w  sp raw ie  uruchom ien ia  sto jących  
m aszyn  d ru k arsk ich  —  to  p rzed sięb io rcy  
d ru k a rscy  zapom ocą obniżki za robków  
chcą ra to w a ć  sw oje p rzedsięb io rstw a , za ­
pom ocą n iszczen ia  zd row ia  m łodocianych  
uczniów , ra to w a ć  sw oje k ieszenie.

Je s tż e  to  droga sz lach e tn a  i  m oralna? 
T o  jest ty lk o  dzika m aksym a; „ja żyć m u ­
szę — a ty  zdychaj z głodu!"

Petit.

OBNIŻANIE ZAROBKÓW  
W  POZNANSKIEM

II
J a k  p isa liśm y w  9-tym  num erze „W iad. 

G raf." , n a  7 m arca  n azn aczo n ą  zo s ta ła  
p rze z  O kręgow ego In sp e k to ra  P ra c y  k o n ­
ferenc ja  p rac o d aw có w  z p raco w n ik am i 
w  sp raw ie  sam ow olnie n arzu co n ej p rzez  
w łaścic ie li obniżki p ła c  w  zaw odzie  g r a ­
ficznym.

N a k o n fe ren c ję  tę  z jaw iło  się  trze ch  
p rze d staw ic ie li K orporacji, z  k tó ry c h  je ­
den  opuścił p o  godzinnym  pobycie  z e b ra ­
nie, tłu m acząc  się, że m a w ażniejsze s p ra ­
w y do za ła tw ien ia  w  oficynie! P ozosta łych  
dw uch  p rz e d s taw ic ie li ośw iadczy ło  za raz  
n a  w stęp ie , że u d z ia ł ich  w  zeb ran iu  m o­
że być ty lk o  w  c h a ra k te rz e  in form acyj­
nym , pon iew aż żadnych  upow ażn ień  ani 
od n ieobecnego  p re z e sa  K orpo rac ji p. P a-
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wło'W siki ego, and od ogółu swoich członków 
nie po-siadają, Była to  w idoczna gra na 
zwłokę, o k tórą  właścicielom chodziło, 
aby „przyzwyczaić" pracow ników  do po­
bierania niższej (zapłaty za  tę  sam ą ilość 
wydajności pracy.

Inspektor P racy zgodził się na „in-fo-rma- 
cyjny" charak ter konferencji, zaznaczając, 
że na przyszłą konferencję życzy sobie 
mieć upełnom ocnionych przedstaw icieli, 
k tórzy byliby zdolni do  zaw arcia  ugody.

W łaściciele nie pow iedzieli dużo. Lecz 
to, co powiedzieli, było bardzo ciekaw e 
i pouczające. Przedew szystkiem  dow ie­
dzieli się pracow nicy, że istnieje w skaźnik 
drożyźniany, k tó ry  zawsze był p rzez p ra ­
codawców stosowany (!) i wobec tego, iż 
obecnie notuje się zniżkę koisztów u trzy ­
mania, w łaściciele uważają, że są w  zupeł­
nym porządku, zastosowawszy 10% obniż­
kę zarobków. N astępnie w skazali na cięż­
kie położenie zawodu graficznego, k tóry  
obecnie musi znaleźć sobie sposób tań ­
szej produkcji. Poniew aż opór p racow ni­
ków jest zdaniem pp. w łaścicieli najsłab­
szy, wybrali tę najwygodniejszą dla siebie 
pozycję: zniżkę zarobków, wskazując, że 
inne w ydatki, jak np. podatki, opłaty  so­
cjalne, zakup surow ca (?) it.d. są pozycja­
mi nie do ruszenia.

W  odpowiedzi ze strony pracow ników  
sprostow ano przede-wszystkiem tw ierdze­
nie dotyczące w skaźnika i w skazano, że 
każdorazow ą podw yżkę m usiano w yw al­
czać zapo-mocą stosu korespondencji, groź­
by strajku i t. p . i że nie wygląda staso ­
wanie w skaźnika tak, jak to  p rzedstaw ia­
ją właściciele, poniew aż punk t stosow ania 
tegoż wypowiedzieli już w r. 1926, Zlicze­
nie zniżki w stecz rów nież jest niesłuszne, 
poniew aż pracow nicy nie otrzym ali w stecz 
żadnych zwyżek. , W skazano rów nież na 
niesłychane jednostronne załatw ienie siię 
pp. właścicieli z obniżką i pominięcie przy 
tej okazji p rzedstaw icielstw a zw iązków  
pracowników.

P. Inspektor P racy  wyjaśnił negatyw ­
ne stanow isko Rządu w spraw ie obniżek 
płac, k tó re  prow adzą do dalszego zuboże­
nia kraju ii przychylił się do  naszych tw ie r­
dzeń w spraw ie stosow ania w skaźnika. 
W skaźnik może być ty lko  stosow any 
wzwyż i wzniiż, a nie jednostronnie, jak  to  
chcieliby przeprow adzić pp, właściciele. 
Ponieważ właściciele upierali się, iż w ska­
źnik był stosow any wzwyż, a pracow nicy 
tw ierdzili odwrotnie, konferencję zakoń­
czono tern, że K orporacja dostarczy do­
wodów stosow ania w skaźnika i istniejącej 
umowy w  tym względzie, a pracow nicy 
dostarczą dowodów w ypow iedzenia w skaź­
nika.

T ak  zakończyło się pierw sze zetknięcie 
pracow ników  z pracodaw cam i, Cóż ono 
w ykazało? W ykazało przedew szystkiem , 
że K orporacja nie p rzebiera  w  środkach, 
aby ty lko  dojść do zam ierzonego celu, 
Oczekiwać należało, iż na  następnej Kon­
ferencji przedstaw iciele K orporacji będą 
usiłow ali dowieść, iż p raw dę mówili, za­
pew niając o stosow aniu w skaźnika bez 
żadnych przerw . S tało  się inaczej.

Na konferencji ponownej, dnia 16 m ar­
ca b. r. p. Pawłowski, prezes Korporacji, 
oświadczył zupełnie co  innego, aniżeli je­

go poprzednicy. Pomimo pisma, jakie w y­
stosował do Związku i solennych zapew ­
nień w Inisip. Pracy, że w skaźnik istnieje, 
te raz  stwierdził, że tenże jednak wypowie­
dziano, lecz, iż ciężkie w arunki, w jakich 
znajduje się przem ysł graficzny, zmusiły 
zakłady do zastosow ania obniżki (!), Na za­
pytanie zaś pracow ników , dlaczego pom i­
mo potanienia surowców i zastosow anej 
już zniżki zarobków , nie po tan iały  druki, 
gazety i t. d., nie um ieli przedstaw iciele 
dać konkretnej odpowiedzi, a ujęli ją c-ięż- 
kiemi czasam i (których c iężary  naturalnie 
ponosić mają ty lko  pracow nicy)!

W obec „niekom petencji" obecnych na 
drugiem posiedzeniu przedstaw icieli, pomi­
mo tego-, że b-rał w niem udział sam p re ­
zes tejże, p. Pawłowski, przedstaw iciele 
pracow ników  zaproponow ali pp. w łaści­
cielom arbitraż, k tó ry  m iałby ostatecznie 
spór zlikwidować. Ponieważ i do takiego 
załatw ienia sprawy, pp. w łaściciele rów ­
nież byli „niekom petentni", zaproponowali 
Związkom pisem ne zw rócenie się do Kor­
poracji o arbitraż, co  też uczyniono.

Na pisem ne zw rócenie się o arbitraż 
Korporacja odpow iedziała odmownie, w y­
suwając natom iast propozycję zaw arcia 
umowy zbiorowej.
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DZIAŁ TECHNICZNY
mu

O PAPIERNICTWIE.
(Odczyt koli. A, Kwiczali).

(c. dl)
Odmiennie zupełnie p rzedstaw ia się dzi­

siejsza fabrykacja papieru . W szystkie 
czynności od początku aż do końca speł­
nia ca ły  szereg maszyn.

Przyjrzyjmy się kolejno ich piracy.
A więc zgrom adzone i przyw iezione do 

fabryki szm aty pochłania przedew szyst- 
kiem wilk.

Je s t to  duża podłużna skrzynia żelazna, 
w której w nętrzu um ieszczone są  2 — 4 
bębny, obracające się szybko i zaopatrzo­
ne w żelazne pazury. Podobne pazury  są 
odpow iednio osadzone w  korpusie sk rzy­
ni. Pod bębnam i jest grube sito, k tóre  po­
kryw a m urow ane zagłębienie pod wilkiem. 
Na w ierzchu skrzyni osadzony jest w en ty­
lator. Pazury bębnów  rozszarpują i roz­
trząsają szmaty, przedm ioty zaś tw arde, 
jak żelastwo, kamyki, kości, p iasek spada­
ją przez sito do zagłębienia. W entylator 
w yciąga rów nocześnie -ku-rz ido zbiorników 
na poddasza. Oczyszczone -szmaty sortuje 
się, usuw ając z nich przy  tej sposobności 
guziki, haftki i t. p,, następnie k ra je  się na 
rębaku  na  kw adracik i i poddaje dokład­
nemu odkurzeniu na  wiejaku.

T ak  przygotow ane szmaty przenosi się 
następnie  do- w arnika. W arnik, jest to  ko­
cioł kulisty, o średnicy 2 — 3% m, w k tó ­
rym, wrzucone doń -szmaty, dla -lepszego 
rozm iękczenia i w ybielenia -zalane solą 
gryzącą lub lepiej mlekiem wapiennem ; 
gotuje si-ę p a rą  przy -ciśnieniu do 4 atmo-, 
sfer -przez 4 — 9 godzin. Przez cały czas 
gotow ania w arnik  pow inien -się wolno ob­
racać. O braca on się jeszcze i p o  zam knię­
ciu dopływu p-ary około 2 godzin dla 
skroplenia się p a ry  zaw artej w kotle. Z za­

trzym anego następnie w arnika w ypuszcza 
się resz tę  pa-ry i- szm aty w nim zaw arte 
poddaje się płókaniu. W tym  -celu w arn ik  
ustaw ia się pionowo, otw iera się w nim 
obydwa włazy i przez górny w lew a się b ar­
dzo gorącą wodę, aby łatwiej usunąć roz­
puszczone w alkaljach tłuszcze. W yrz u c on e 
■z w arn ika po przepłóka-niu s-zma-ty przeno­
si się do holendra pó-łmaso-wego. H olen­
der, -czyli m łyn papierniczy, w ynaleziony 
w w ieku XVII, już -przy ręcznym  w yrobie 
papieru  p-ra-cię u łatw ił i przyśpieszył, do' 
dzisiaj zaś okazał się niezastąpionym . Je s t 
to  duża żelazna,, drew niana łub cem ento­
w a wanną, ze ścianą rozdzielczą pośrod­
ku, w k tó re j dnie o-sad-zone są dwa w enty­
le: w iększy do spuszczania pó-łmasy, m niej­
szy do us-uw-ania zanieczyszczeń. Na k o ­
złach, ustaw ionych z obu stron  wanny, 
opiera się w alec o średnicy 1 — 2 m. i ta ­
kiej samej szerokości, zaopatrzony w 60 — 
100 -noży grubości 6 — 10 mm,. Pod w al­
cem osadzone jest nożowi-sko, zaopatrzo­
ne w 10 — 12 noży, podobnych rozm iarów  
jak na walcu. Do holendra, napełnionego 
wo-dą, w kłada  się szmaty, k tó re  należy 
ostatecznie w yprać i rozerw ać na włókna, 
czyli przerobić na półmasę. Podniesiony 
do góry i obracający się w alec, przy po­
mocy -siatki i bębna pralnego, um ieszczo­
nych rów nież w  -holendrze-, pierze naj­
p ierw  szmaty; opuszczony zaś na nożowi- 
sko miele je-, t. j. rozdrohnia na w łókna. 
Po w ypraniu i zmieleniu s-zmat,, k tó re  trw a 
około 4— 6 godzin, podnosi się w alec i w y­
puszcza zaw artość w anny ,do holendra bli- 
cho-wego -tej samej ohjętości. H olender bli- 
chowy je-st to  wa-nna ze smolistego drzew a 
lub cem entu, zaopatrzona w ścianę ro z ­
dzielczą i trzepak. W ybiela się w  nim pó ł­
m asę zapom ocą odpowiednio- przyrządzo­
nego chlorku w apnia lub chloru gazowego. 
Dla przyśpieszenia bielenia, -dolewa się 
jeszcze po pewnym czasie -trochę rozcień­
czonego kwasu si-arczanego. W ybieloną 
półm asę spuszcza się następnie do dołów 
odciekow ych -dla przeschnięcia. Doły te 
są cem entow ane z dzi-urkowanemi dnami, 
przez -które w ypływa z m asy w oda u ła t­
wiając prędsze jej schnięc-ie. O trzym aliś­
my więc półmasę papierow ą, w yrobioną 
ze szmat.

Zupełnie odmiennie przedstaw ia się 
przeróbka drzew a -na papier. Do wyrobu 
papierów  białych używ a się jodłę, św ierk 
i osikę, drzew o sosnowe, jako napojone 
więcej żywicą, może być użyte ty lko na 
papiery  brunatne. W ybrane drzew o oczy­
szczone z kory, porznięte i porąbane, ście­
ra  si-ę na miazgę zapomocą kam ieni m łyń­
skich, p rzy  stałym  dopływie wody i przy 
wielkiem ciśnieniu. Otrzym ana w ten 
sposób -masa po przesortow aniu  je-j przez 
mas-zynę i pono-w-nem zmieleniu znajdują­
cych się w niej grubszych części, przecho­
dzi na odwa-dni-acz cylindrowy, następnie 
zaś do holendrów. Do otrzym ania b runat­
nej m asy drzew-ne-j, k tó ra  je-st dużo sil 
niejsza, drzewo -p-rzed zmieleniem gotuje 
się w specjalnych kotłach  parow ych przez 
6 — 12 godzin pod ciśnieniem 4 atmosfer, 
następnie miele się je tak  samo, jak drze­
wo surowe. Przez gotowanie oczyszcza 
się drzew o z żywicy, z k tó rą  papieru  nie 
dałoby się wyrobić.
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Do b ie len ia  m asy  d rzew n ej s to sow any  
jest kw aśny  sia rczyn  sodu (N aH S 03). B ie ­
lenie odbyw a się w  sk rzy n iach  d rew nia- 
-nych i tirwa 24 godziny. Z 1 m 3 d rzew a, 
k tó re  w aży  o ko ło  500 kg. o trzym uje się 
m asy  drzew nej b ia łej od 320 —  400 kg. 
b ru n atn e j zaś 250 —  320 kg.

(c. dl, m.)
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z ODDZIAŁU LW OW SKIEGO.
Posiedzenie Wydziału „Ogniska" (Oddz. Zw.)

dn ia  19 m arca 1931. Jako  pierw szy p unk t p o ­
rządku  dziennego by ła  siprawa reorganizacji 
w k ładk i i zapomóg nadzw yczajnych, k tó rą  re ­
ferow ał skarbn ik  kol!1. P ie truszka, Pa p rzep ro ­
wadzonej dyskusji, uchw alono projekt, w ypra­
cowany przez osobną komisję, przedłożyć n ad ­
zw yczajnem u W alnem u Zgrom adzeniu w dniu 
22 m arca 1931. — O dczytano i przyjęto  do w ia­
domości wynik sądu  konkursow ego na w ykona­
nie okładki na sprawozdana© „O gniska" za rok 
1930. — O ddział K rakow ski zawiaidamia o swem 
dorocznem  Wallnem Zgromadzeniu i o nowym 
regulam inie zapomóg nadzw yczajnych. — Z a ­
łatwiono. szereg podań o zapomogi nadzw yczaj­
ne. — Przyjęto do w iadom ości pismo ifirmy K ró­
lik  i  Sp. w  spraw ie umowy cennikowiej. — Oma­
w iano spraw y Filiji Stanisław ow skiej. W ykreślo­
no z listy  członków  w spółw łaściciela firmy 
„G rafika" w S tanisław ow ie, G ołdenzeila. — 
Omawiano stosunki w Kołomyi. — Omawiano 
oprawy Filji Przem yskiej. — O dczytano pismo 
W ydziału  Klubu sportow ego „G rafika" w sp ra ­
w ach poruszonych na jedmem z posiedzeń W y­
d z ia łu  „O gniska". Definityw ne załatwiciniie 
sp raw  „G rafiki" odroczono do jednego, z n a ­
stępnych posiedzeń.

Posiedzenie Wydziału „Ogniska" (Oddz. Zw.) 
dnia 23 m arca 1934. Na posiedzeniu obecni ró ­
w nież przew odniczący Filji Przem yskiej, kol. 
Milkruta i Filji .Stanisławowskiej koli, St. Paszek. 
N a porządku  dziennym  spraw y organizacyjne 
i cennikow e. •— Po omówieniu sp raw  Filji p rz e ­
m yskiej, uchwalono od|powiedn,iie wnioski, k tó ­
re  zostaną wysłanie na ręce W ydziału Filiji, ce­
lem zakom unikowania członkom  tejże. — N a­
stępn ie  omawiano spraw y Filiji S tanisław ow ­
skiej, przyjm ując odlpowiednie uchw ały. D orocz­
ne W alne Zgromadzenie Filiji Stanisław ow skiej 
odbędzie się dn ia  28 m arca b. r.

W alne Zgromadzenie Personelu Pomocniczego.

W niedzielę, dn ia  22 m arca b. r„ odbyło się 
w  sali „O gniska" doroczne W alne Zgromadlze- 
nie Sekcji Personelu Pom ocniczego Zw. Zaw. 
D rukarzy, O ddział Lwów,

O godz. 11 p rzed  poł. otw orzył Zgrom adze­
n ie  w słępnem  przem ów ieniem  przew odniczący 
Sekcji, tow. Filiip T retiak , w itając p rzedstaw i­
c iela  O ddziału Związku tow. P. Buniaika, p rz e ­
w odniczącego Kllubu M aszynistów, tow. L. -Schul- 
tza  i członków komisji rewizyjnej Oddziału 
Związku, tow . Fr. P rokopiaka i tow, J. R. (Bur­
gera. N astępnie w spom niał przew odniczący
0 zm arłych w roku ubiegłym  członkach., k tó ­
rych pam ięć uczczono przez  pow stanie.

S ekre tarz  tow. W ł. K izłyk odczytał pro tokół 
ostatn iego W alnego Zgromadzenia, k tó ry  p rzy ­
jęto. do wiadomości.

Spraw ozdanie z działalności W ydziału Sekcji
1 spraw ozdanie kasow e zdał tow . Ja n  Riedll, 
z k tó rych  tu  podajem y ważniejsze dlane:

Sekcja liczyła z końcem  roku 1930 — 280 
członków  (190 kob ie t i 90 mężczyzn). Fala bez­
robocia objęła i Sekcję; liczyła ona dnia 31 
grudnia, 1930 r. 74 bezrobotnych (63 kob ie t i 11 
mężczyzn). Na funduszu inwallidowym było, 12 
członków (7 mężczyzn, 5 kobiet). Jed n ą  więc 
z r.a.jwiększych trosk  Wydiziału było p o d trzy ­
m yw anie bezrobotnych, na k tó rych  członkow ie 
opodatkow ali się w kładkam i nadizwyczajnemii. 
W roku  ubiegłym odbyło się 6 zgromadzeń, 18 
posiedJzeń Wydiziału i szereg posiedzeń Zarządu. 
Biuro pośrednictw a p racy  p ro w a d z iła  tow, P. 
M asłowska.

W kładki członków  lokalne w ynosiły 47.321 
zL 15 gr., zaś centralnie 7.441 zł. 65 gir. Zaioo- 
móg statu tow ych dla bezkondycyjinych w ypła­
cono z finansów  lokalnych 10,323 zł. z finan­

sów ,centralnych 6.633 zł. 40 gr„ zaś zapomogi 
nadzw yczajne dla bezkomdlycyjnych z funduszu 
lokalnego wynosiły 21,371 zł. 80 gr, — Zapo­
mogi dlla chorych w ypłacono w sumie 5.046.35, 
dlla inwalidów 5.806.50 zł. — Ogółem w p rzy ­
chodach lokalnych było 98.577,49 zł., cen tra l­
nych 11.407.38 zł. W  rozchodach lokalnych 
było  51.441, w cen tralnych 8.942.98 zł. — Po­
zostałość in,a ,r. 1931 wynosi: w  funduszach lo­
kalnych 47,135.20, w  cen tralnych 2.464.40 zł., 
czyli razem  m ajątek  Sekcji w ynosił z  dlniem 
31 grudnia 1930 r. sumę 49.600 zł. 60 gr.

Spraw ozdanie z działalności B iura p racy zda­
ła  tow , P. M asłowska, zaś spraw ozdanie biblio­
teczne tow, St. Ziiemiałkowska.

W  dyskusji n ad  sprawozdlaniami zabierało 
głos w ielu członków, uznając p racę  tsik W ydzia­
łu, jak  i instruk tora Sekcji i jej kasjera, tow. J a ­
na  Ri.edlla. Podniesiono rów nież z uznaniem 
pracę  W ydziału poprzedniego, na  k tórego  czelle 
s ta ł tow. J. R ruszelnicki. Na Wniosek komisji 
rew izyjnej z  ram ienia O ddziału Związku, p o ­
staw iony  przez tow , J  R. Burgrea, i  na w niosek 
komisji rew izyjnej Sekcji, postaw iony przez tow, 
M. H rybyka, uchw alono jednom yślnie W ydzia­
łowi i kasjerow i absolłutorjum.

N astąpiły  w ybory .nowego, Wydiziału, k tó re  
d a ły  następu jący  wyniik: Przew odniczący Filllip 
T retiak , zastępczyni przew . Petromiella M asłow ­
ska, sek re ta rz  W łodzim ierz K izłyk, członkowie 
W ydziału: M ichalina Bielecka, M arja Kocisz,
W ładysław  Pam uła (przez aklamację), S tan isła­
w a Ziem iałkowsba, zastępcy: Stanisław  K o­
zak, A dela W asserm ann; komisja rewizyjna: 
M ichał H rybyk, S tanisław a Kotyllakówna, 
F ranciszka Świtalliska.

P rzy  w nioskach Wydiziału uchw alono między 
iranemi wniosek, iż  tow arzyszki, pobierające p ła ­
cę ponad  30 zł. tylg., p łacą  W kładkę w  w ysoko­
ści 5.50 zł, (II kar.). Uchwalono również, iż 
reklam acje co do ilości w płaconych w kładek 
należy w nosić na piśmie, wym ieniając cza9 
i m iejsce pracy. N a zakup now ych książek 
d la  bibljoteki uchw alono wyasygnować 200 zł.

P rzy  w nioskach członków  uchw alono, na 
w niosek tow . Trotniera1, podziękow anie tow, J. 
Riedll,owi za przyprow adzenie do porządku  k s ią ­
żek kasow ych, w ypracow anie regulaminu, reje­
stru  członków  i bilansu.

KRONIKA LWOWSKA.
Wynik Sądu Konkursowego na okładkę. Dnia 

13 marca, b, ,r. odbyło się posiedzenie Sądu kon­
kursow ego ;na ok ładkę spraw ozdania „Ogni­
ska" za rok 1930. Obecni: Kustosz Muzeum
Przem ysłow ego p. Cieśla, kol, -Buniak, Bar- 
szczyóiski, K adlec i  Przyślew icz, k tó ry  prow a­
dził pro tokół. N adesłano 34 p rac  przez 17 kolie- • 
gów. Po zapoznaniu się z  pracam i, Sąd konku r­
sowy stw ierdził, że .poziom prac, nadesłanych 
n,a K onkurs, jes t niższy, niż w poprzednim  roku.
Z tej przyczyny posłań  owiano nie przyznaw ać 
I-®zej nagrody, a przem ianow ać natom iast H-gą 
nagrodę na dw ie po 25 zł. P ierw szą Il-gą n a ­
grodę, z przeznacz,emdcm do druku  ze zm iana­
mi, przyznano p racy  „El-es" II"; d rugą I'1-gą 
nagrodę przyznano pracy ,,Rzeźba". A utorem  
pierw szej p racy  okazał się kol. Ludw ik S ch u ltz  
(z d rukarn i Zakł. Nar. im. Ossolińskich), drugiej 
zaś kol. Zygmunt N adet (z drukarn i A. G old­
mana), obaj maszyniści. Kustosz, p. Cieśla, 
ośw iadczył, że Szkoła G rafiki finansuje .dodatko­
wo jedną nagrodę pocieszenia w  kw ocie 20 zł.; 
przyznano ją koili. Franciszkow i Storożukow i za 
pracę  „L echita" (z d rukarn i Piiier-iNeumanna). 
C hw alebną wzm iankę za  pracę „Zniechęcony" 
w yrażono kol. Adam ow i Boberowi.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
Tegoroczne W alne Z ebranie naszego O ddzia­

łu odbyło się w  chwili niezm iernie ciężkiej 
i przykrej, w chwili, gdy fala bezrobocia, 
w zrastająca w  zawodzie naszym z niepoham o­
w aną .systematycznością, doszła do  rozm ia- 
|rów .niebywałych, przygniatając ciężarem 
swoim życie organiizacyjne. Pod  znakiem  więc 
sam,o,obrony przed bezrobociem , p o d  znakiem 
niesienia pom ocy dużej rzeszy kolegów  bezro­
botnych, w  okresie w prost niesam ow itego 
i  nieludzkiego ataku  pryncy.pałów na nasz© za­
robki, zw ołane zostało  roczne zebranie człon­
ków  na dindeń 8 m arca b. r.

O igodlzinie 11-ej zagaił zebranie p rezes na­
szego Oddziału koli. Tasiemski, w itając d e le ­
gata  Zarządu Głównego kol. Szczuckiego, oraz 
delegatów  z prowincji. W  toku przemów,ienia 
w skazał, że jest to 60-te W alne Zebranie n a ­

szej Organizacji, k tó re  n ies te ty  przypad ło  w  
okresie szalejącego bezrobocia i a taku  p raco ­
daw ców  na nasze pensje.. P o  dokładnem  zob ra­
zow aniu sytuacji i po  zapoznaniu zebranych  
z przebiegiem  kon trakcji zarobkow ej, przem ó­
w ienie sw oje zakończył kol. Tasiem ski w ezw a­
niem, aby  przez pow stanie uczcić pam ięć zm ar­
łych w roku bieżącym  kolegów . P o  odczytaniu 
porządku  obrad!, głos, zab ra ł kol. Brzeziński, 
prosząc, aby Wallkie Z ebranie przyjęło jego trzy 
wnioski, k tó re  Z arząd poprzednio  odrzucił. 
P rośbę koili. Brzezińskiego, uwzględniono. P rzy ­
ję to  tak że  dodatkow y wniosek Komisji R ew i­
zyjnej. N astępnie kol, Pallczewski odczytał .pro­
tokół z ostatniego p lenarnego zebrania, k tó ry  
bez sprzeciw u przyjęto. N a członków  Związku 
przyjęto: Kowalskiego Józefa, sk ładacza, K acz­
m arek  Janinę, pom. imitr. i  R óżę Perz,, pom. in- 
trolL, poczem  koił, Tasiem ski k ró tko  jeszcze zo ­
brazow ał stan  bezrobocia, k tórym  w  dn iu  8-go 
m arca n a  naszym gruncie objętych by ło  229 
pracow ników  graficznych. W  dalszym ciągu 
obrad  przystąpiono do w yboru Pirezydjum W al­
nego Zebrania, w sk ład  k tórego weszli koledzy; 
Szczucki — przew odniczący, D rabow icz—s e ­
k re ta rz  o raz  D ym ek z  Bydgoszczy. W eiss 
z G rudziądza, P iekarsk i z Gniezna i W oźniak 
z Inow rocław ia — radni. Koli. Szczucki, obej­
mując przew odnictw o, podziękow ał za pow ie­
rzony mu m andat, poczem  w ygłosił rzeczow y 
refera t o  sy tuacji ,.gospodarczej kraju, mającej 
znaczny w pływ  na  rozwój naszego życia zaw o­
dowego' i organizacyjnego. Po, re fe rac ie  n a s tą ­
p iło  spraw ozdanie Zarządu. Poniew aż ca ło ­
k sz ta łt p racy  Związku za rok ubiegły p rzed s ta ­
wiony został możliw ie szczegółow o w spraw o- 
zdianiu drukow anem , k tó re  w szyscy ko ledzy  na. 
k ilka tyigodlni p rzed  zebraniem, otrzymali, celem 
dokładnego zapoznania się  z  przebiegiem  prac  
Zarządu, p rze to  kol. Tasiem ski, zabierając głos, 
w  kró tk ich  słow ach scharak teryzow ał tylllko te  
poczynania Zarządu, k tó re  w ynikły po  w ydru­
kow aniu spraw ozdania. K rótko tak że  przem a­
w iali inni członkow ie Zarządu, W  im ieniu K o­
misji Rew. przem ów ił koli. M arcinow ski, poczem  
nastąp iła  dyskusja nad wnioskam i Kom. Rew. 
N a w niosek przew odniczącego połączono w  je­
d en  w niosek następu jące  dwa, wnioski:

1. Należy ograniczyć św iadczenia dlla bezlkon- 
dycyjnych tylko dó wysokości, przew idzianej 
p rzez regulamin. W szystkie nadzwyczajnie za ­
pomogi, wobec tego upadają.

2. Obiady d la bez,kondycyjnych znosi się ze 
w zględu ma b rak  funduszy.

W czasie dyskusji nad  powyższymi w nioska­
m i w płynął wniosek, by do tychczasow ą sk ład ­
k ę  członkow ską podnieść do 7 zł. i n ie  pozba­
w iać kolegów  bezikoindycyijnych bezpłatnych 
obiadów, k tó re  są  dlla w ielu z nich jedtyniem 
środkiem  egzystencji,. Pó obszernej dyskusji 
w niosek Kom. Rew. odrzucono, natom iast Wnio­
sek  o podw yższenie sk ładk i p rzeszedł p rzew a­
żającą w iększością głosów. W nioski 3 i 4-ty 
o brzm ieniu:

3. M ajątek  gotówkowy w inien być u lokow a­
ny ty lko n a  dwóch kontach  i to: w B anku m. 
Poznania i w  iP, K. O. Do, dysponow ania k o n ­
tem  upow ażniony jesit1 skarbnik , łączn ie  z pod­
pisem  prezesa.

4. Ze względu na  wysoki -stan bezlkomdycyj- 
nycih znosi się podział sk ład ek  na specjalne 
fundusze kulturalno - ośw iatowe.

O bszerna -dyskusja w yw iązała się nad  w nios­
kam i kol. Brzezińskiego, szczególnie nad  w nios­
kam i odrzucomemi przez  Zarząd. Przeszły bez 
dyskusji wnioski kol. Brezińsfciego A dam a 
o brzm ieniu:

1. W spraw ie ograniczenia dopływ u uczni do 
zaw odu. W alne Zebranie, stw ierdzając, iż p rzyj­
m ow anie uczni do zawodu graficznego jest da l- 
szem pogorszeniem  sy tuacji w  zaw odzie—p ro ­
testu je  przeciw  pow odow aniu przez Zakłady 
w  tern sposób coraz w iększej mędlzy w śród w łas­
nych pracow ników  i wzywa, uczciwsze jednost­
ki, stojące na czele Z akładów  do, w strzym yw a­
nia się od tego, rodzaju niemoralnego, postępo­
wania,

2. W  spraw ie zjednoczenia, organiza-cyj gra­
ficznych. W alne Zebranie, stw ierdzając dalej, 
iż obecne rozbicie organizacyjne w śród p rac. 
graiiczn. jest jedną z głównych przyczyn n a rzu ­
cenia pracow nikom  niższych p łac  — w zyw a tak  
Zarządy, jak i członków  oirganizacyj gralficz-n. 
do szukania dróg ku  zjednoczeniu się, -oellem 
skuteczniejszej obrony przeciw  dalszym zaku­
som ma byt pracow ników .
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N a s tę p n ie  W aln e  Z eb ra n ie  so lid a ry z o w a ł o 
s ię  z  poglądam i- k o k  B rzez ińsk iego  o n iea n g aż o - 
w an iu  się  Z w iązku  w sp ra w y  p o lity czn e  i  u c h w a ­
lono  o d p o w ied n ią  rezo lucję .

O ży w iona  d y sk u sja  p o to c z y ła  s ię  n a d  3-irn 
w n io sk iem  w  sp ra w ie  re d a k c ji  „W iadom ości 
'G raficznych", k tó ry  po, d o k o n a n iu  poipirawelk, 
p rz e sz e d ł w  n a s tęp u jąc y m  sen sie :

W aln e  Z eb ra n ie  d o m ag a  s ię  od) Z a rz ąd u  G łó ­
w nego, a b y  te n ż e  n ie  d o p u szcza ł d o  u m iesz ­
c za n ia  w o rg an ie  Z w iązku, „W iadom ościach  
G ra fic z n y ch " , a r ty k u łó w  a g itu jący ch  z a  żad n ą  
p a r t ją  p o lity czn ą , n ie  m ający ch  z  zaw o d em  g r a ­
ficzn y m  n ic  w sp ó ln eg o . O rg an  Z w iązku  p o w i­
n ie n  być  odb iciem  p ra c y  o rgan izacy jno  - zaw o­
d o w ej, n ie  p a r ty jn o  - p o lity czn e j.

W n io sek  kol. Radizim skiago o zaa n g aż o w a n ie  
p ła tn e g o  fu n k c jo n a riu sza  d o  B iu ra  Z w iązk u  —  
odrzucono .

W n io sek  k lu b u  m andoliniistów , b y  Wallme Z e ­
b ra n ie  u c h w a liło  300 z ł. subw encji, ce lem  u m o ­
żliw ien ia  b e z ro b o tn y m  ko leg o m  w z ięc ia  u d z ia ­
łu  w  K o n k u rs ie  W szech p o lsk im  Z w iązku  M an- 
do,Unistów, k tó ry  o d b ęd z ie  s ię  d n ia  26 k w ie t­
n ia  b , ir, w  W arszaw ie , u ch w alo n o  z  tern, że 
sum ę 300 zł. z red u k o w a n o  do- z ł. 75.

B o w yczerpaniu] w n io sk ó w , z e  w zg lędu  n a  
sp ó źn io n ą  p o rę , z e b ra n ie  o d ro czo n o  d o  n a s tę p ­
nej n ied z ieli, ,

W  n ied z ie lę  d n ia  15.Jilll b. r, odby ł snę d a lszy  
ciąg  W aln eg o  Z eb ran ia1, k tó rem u  p o  d o k o m p le - 
towam iu P lrezydjum , p rz ew o d n ic zy ł koli, T asiem - 
sk i. N a  w s tę p ie  o b ra d  w p ły n ą ł w n io sek  n ag ły  
ko l. G ó reck ieg o , sp rz ec iw ia ją cy  się  p o d w y ż sz e ­
n iu  .sk ładk i uch w alo n e j, zd an iem  w n io sk o d a w ­
c y  —  ,nieformalmie, W n io sek  po d y sk u s ji u p ad ł. 
N a s tę p n ie  p rz y s tąp io n o  d o  wyboirU n ow ego  za,- 
irządu, k tó ry  u k o n s ty tu o w a ł s ię  w  n astęp u jący m  
filkładizae:

P re ze s  —  T as iem sk i Ignacy, w iceprezesi—JGra- 
jelk ,■C zesław , s e k re ta rz  —  iPalczewslkil Edlmund, 
z as t. se k r, —  D rabow icz  A n to n i, sk a rb n ik  
C h a łu p k a  W aw rzyni.ee, b ib lijo tekarz  —- C zer­
n iaw sk i D o n a t, zas t. biblllj. —  G in te r  M a r t in . 
R ad n i: N a jd e re k  L., C h a łu p k a  K., B rzez iń sk i 
A ., K om  R ew izy jn a : M arcinow sk i, C ichow icz, 
C hudziak . Z as tęp cy : M a rc in iak  i  M ąderelk. 

R e d a k to r  „ In fo rm a to ra "  P a lcz ew sk i E dm und. 
K a s je r  F u n d u szu  „O g n isk a" —  T asiem sk i.
P o  w y b o rze  Z a rz ą d u  < w p ły n ą ł następu!) ący  

w n io sek  K om isji R ew izy jnej: _
J e ż e li  m ąż  z au fan ia  z o s ta n ie  u su n ię ty  z  z a j ­

m o w an eg o  s ta n o w isk a  z  p o w o d u  sw e] d z ia ła l­
n o śc i o rgan izacy jnej i d o m ag a  się  p ra w a  PrzJ~ 
z n an ia  m u  p odw ójne j zapom ogi, w ó w czas  c a iy  
p e rso n e l danej drukarni., z e b ra n y  n a  olficyno- 
w.em zeb ran iu , p o tw ie rd z ić  w in ien  p rzy czy n ę
zw oln ien ia . , , .

P o w y ższy  w n io sek  p rz e sz e d ł lednoigłosm e. _ 
N a  w n io sek  k o l C h a łu p k i W a ln e  Z eb ran ie  

u ch w aliło  2000 zł. p o ż y cz k i z  fu n d u szu  „O gnis­
k a "  Iktóre m.a,ją słu ży ć  n a  w y k u p ien ie  b ie ż ą ­
cych  w ek sli sp ła ty  za n o w ą  m aszy n ę  p o sp ieszn ą.

Z O D D Z IA Ł U  W A R S Z A W S K IE G O .

W Y S T A W A  DRUKÓW .

W y sta w a  d ru k ó w  k ra k o w sk ic h  i  w a rsz aw ­
sk ich , u rz ą d z o n a  s ta ra n ie m  K o ła  K sz ta łc e n ia  
Z aw odow ego, o d b y ła  s ię  w d n ia c h  od 8 do  15 
m a rc a  b. r .  w łączn ie  w  sa lac h  Z w iązku, O tw a r­
c ie  w ysitaw y zaszczycili sw o ją  o b ecn o śc ią , maę- 
dlzy innym i: D y re k to r  S zk o ły  (Graficznej p . D ą ­
b ro w sk i, im ien iem  Z w iązku  Z arząd ó w  i  Kier. 
D ru k a rń  p . F lo rc za k , k ie r , d ru k . P . K . O. p . 
S za frań sk i, k ie r  d ru k . M . A r c ia  i w  in, • 

A  te ra z  p rzy jrzy jm y  s ię  w y s ta w ie , J e ż e li  s ło ­
w o  w y s ta w a  p rz e tłu m a cz y m y  n a  ję z y k  z ro z u ­
m ia ły ,’to  m ieliśm y ty lk o  wyStaiwę p ra c  k ra k o w ­
skich . W arsz a w a  z sw oim i, podobno., 300 d ru ­
k a rn ia m i z a in te re so w a ła  s ię  ta k  b a rd z o  t ą  im ­
p re z ą , że  'Oficjalnie 'obesłało, w y s ta w ę  z a led w ie  
k ilk a  d ru k a rń , re s z ta  e k sp o n a tó w  w a rszaw sk ich , 
to  p rz y g o d n ie  p rz e z  k o leg ó w  z e b ra n e  w zo rk i, 
m niej lu b  w ięce j ład n e , a le  n ie liczne.

N a jrac jo n a ln ie j z eb ra n e  i 'na jład n ie jsze  e k s ­
p o n a ty  p rz y s ła ła  d ru k a rn ia  :M. A rc ta ,  z a  k tó re  
K om isja K u lt. - O św ia to w a  s k ła d a  Z arząd o w i

d ru k a rn i ' s z c z e re  p o d z ięk o w an ie . Ł ad n ą  ro zm ai­
to ść  p rz e d s ta w ia ły  e k sp o n a ty  G łó w n e j D ru k a rn i 
W ojsk ., p ię k n e  tró jb a rw n e  d ru k i i k ilk a  n o w o ­
c ześn ie  tra k to w a n y c h  w zo ró w  d ru k a rn i  W ie rz ­
b ick iego , kilłka d o b rz e  w y k o n a n y ch  w k lę s ło ­
d ru k ó w  d ru k a rn i Pirasy P o lsk ie j, p ięk n e  w ie lo - 
i jed b o b a rw n e  .druki K oziańslbich, p o z a tem  k i l ­
k a d z ie s ią t  d ro b n ie jszy ch  u k ład ó w , m niej lu b  
w ięce j e fek to w n y ch , z  d ru k a rń  p o m n ie jszy ch  — 
o to  i c a ła  W arszaw a . A  szkoda! Bo. .przypusz­
czam , że i  tu ta j  z n a laz ło b y  się  w ięce j rzeczy  
g o d n y ch  w idzen ia .

K rak ó w  n a to m ia s t o b e s ła ł  w y s taw ę  p r a c a ­
m i p rz e w a ż n ie  zecersk iem : i  to  n a p ra w d ę  ak cy - 
den.sowem i. .Szczególną u w ag ę  z w ra c a ły  p r o ­
je k ty  o k ła d e k  k o n k u rso w y ch , talk _ w y k o n a n e  
w  m a te r ja le  d ru k a rsk im , ja k  ró w n ie ż  i  p r z e ­
śliczn ie  w y k o ń czo n e  szk ice . M ożna  m ieć  w p ra ­
w d z ie  z a s łrz e rz e n ia  co do  ró żn y ch  Wialnków 
k w ia to w y ch , m aogćł je d n a k  p ra w ie  w szy s tk ie  
p ro je k ty  w y k azu ją , że  je szc ze  u le  k a ż d y  s'km  
d a c z  c h ce  b y ć  p ionk iem  d o św iad cza ln y m  d la  
ró żn y ch  uszczęśM w iaczy lu d zk o śc i siwą ta k  
szu m n ie  n a zw a n ą  ra c jo n a ln o śc ią  p ra c y , a  k tó ­
r a  w  rz ec zy w is to śc i jes t o bn iżan iem  zaw o d ó w  
a r ty s ty c z n y c h  d o  —  a lb o  i poniżej,, o  ile  s ię  to  
u d a  —  p o z io m u  nędzn|i-e w y k o n  vw an eg o  r z e ­
m iosła . O dnosi s ię  to  g łó w n ie  d o  ro z sad n ik a  
tej, z w ie lk im  tu p e te m  rek lam o w an e j b łag i —  
W arsz a w y  —  gdzie u ta r ł  s ię  w  w ie lu  n a w e t  n i ­
b y  p o w a żn y c h  d ru k a rn ia c h  zw ycza j m ie rzen ia  
a lk cy d en sia rza  ilo śc ią  w ie rszy  solU tow ych, k tó rą  
ew en tu a ln ie  potraJfi z ło ży ć , n o  i  w ed łu g  teg o  
imiennika d fia ro w u je  m u  się  w yn ag ro d zen ie . 
A  w y n ik ?  U c ieczk a  zdolniejszych^ akcydeinsia- 
irzy w  sze reg i m aszynkanzy , gdlzie z a ra b ia ją  
z n aczn ie  w ięce j, a  gdzie, co  je s t  je szc ze  w ażn ie j­
sze, p ra c y  ich  n ie  o c en ia  „ a rty s ty cz n ie  , b y le  
bubeik, n ie  m ający  o d ru k a rs tw ie  w ogóle  z ie lo ­
n eg o  p o jęc ia . 'Pozatem  K ra k ó w  m a  pom ięd zy  
w łaściciellam i i  k ie ro w n ik a m i p ra w ie  sam y ch  
i t o  d o b ry c h  d ru k a rz y . W arsizaw a zaś w  p rz y ­
g n iata jące j więlkszości ty lk o  k o m b in a to ró w ,

Alle w ró ćm y  do  w y s taw y , 'O prócz o k ła d e k  
koinikursowych, p o m ięd zy  k tó rem i b y ły  p ra c e  
n iezw y k le  ła d n e  i  oryginalnie, że  .nap raw dę 
u sp ra w ied liw ia ły  p y ta n ia  zw ied za jący ch : „czy
to  są  p ra c e  ty lk o  z :e c .e ir ó w “  —  hard/.o  ,du;żą 
ro zm a ito ść  p rz e d s ta w ia ł c a ły  sz e re g  ro b ó t  a k ­
cyd en so w y ch , od  .zaproszeń p o p rz ez  k a le n d a ­
rz e , d y p lom y, a ż  do  alfisizy. P rz e p ię k n ie  
w y k o n an y  w  lino leum  w itra ż  B ukow skiego, 
K ierm asz , afisz S eb a ld a , aż  do. p ro s ty c h  a  je ­
d n a k  u d e rza ją c o  e fek to w n y c h  diw ubarw nych 
afiszy, sk ła d an y c h , d o b re  św ia d e c tw o  w y s ta w i­
ły  kolegom  k rak o w sk im .

.C ałości w y s ta w y  d o p e łn ia ło  bardizo. u m ie ję tn e  
• i  z  u m ia rem  a rty s ty c zn y m  d o k o n a n e  .rozm iesz­

c z e n ie  ek sp o n a tó w , co. p ięk n ie  św iad czy  o  k ie - 
row lnictw ie  K o ła  sa m o k sz ta łc e n ia  zaw ód.

W y staw ę  zw iedziło  o k o ło  450 osób p rz e w a ż ­
n ie  d ru k a rz y . J e s t  to  liczba, ja k  n a  nasze, s to ­
sunk i, o  w ie le  za  m ała . N o alle d ru k a rz e  to  m ą ­
d ry  n a ró d , k tó ry  już n icz eg o  u czy ć  się  n ie  p o ­
trzeb u je . .M iejmy jed n ak  n ad zie ie . że  w y s ta w a  
n a s tęp n a , k tó rą  je szcze  w b ieżącym  ro k u  u rz ą ­
dzim y, zg rom adzi i  w ięce j ek sp o n a tó w  i  w ię ­
cej ko leg ó w .

Z posiedzen ia  Zarządu z dnia 12.111 r. b.
W  sp ra w ie  sk aso w an ia  „ p o fa je ra n tó w "  in te r ­

w e n io w an o  w  d ru k . „W sp ó łczesn e j i  „S am o ­
rząd o w e j" .

.M iędzy innem i om ów iono w y n ik ły  z a ta rg  
w  d ru k a m i „K oiziańskich". gdlzie w y b u ch ł s tra jk  
sp o w o d o w an y  p rzy jęc iem  b e z  k a r ty  b iu ra  p o ­
ś re d n ic tw a  p ra c y  S k ład acza  S tudz ińsk iego . 
S tra jk  t rw a ł  1 % godziny. W  k o n sek w en c ji 
z a ta rg  po m y śln ie  z likw idow ano.

Koli. S zczu ck i zd a ł sp raw o zd an ie  z  o d b y te j 
k o n fe re n c ji ze, Z w iązk iem  w łaśc ic ie li d ru k a rń  
w  sp ra w ie  uczn iów ; p o w z ię to  u ch w ałę , m o cą  
k tó re j z o s ta je  u tw o rz o n a  s ta ła  K om isja M ię­
d z y zw iązk o w a  d la  sp raw  uczn iow sk ich , z ło ż o ­
n a  z  6  osób, z ad an iem  k tó re j b ę d z ie  re g u lo w a ­
n ie  sp ra w  u czn io w sk ich  w  z.aaw odzie drU kar-

N a  w n io sek  S e k c ji sk ła d ac zy  m aszynow ych  
zezw olono  o dbyć  ogólne  z e b ra n ie  sp ra w o z d aw ­

czo  - w y b o rcze  p o w yższej S ek c ji w  d n iu  22-go  
m arc a  r .  b.

P o s tan o w io n o  zaw iesić  w  p ra w a c h  cz ło n k o w ­
sk ic h  ma p rz ec ią g  13 ty g o d n i i z aż ąd a ć  z w ro tu  
p o b ra n y c h  n iep ra w n ie  zap o m ó g  —  ko l. W iś­
n iew skiego .

N a s k u te k  zb io row ego  p o d an ia , podpisanego , 
p rz e z  142 c z ło n k ó w  Z w iązku, ,zad ecy d o w an o  
zw o łać  ogólne z eb ra n ie  o rg an izacy jn e  S ek c ji 
sk ła d ac zy  ręcznych .

P o s tan o w io n o  p rz y łą cz y ć  się  d o  p o w sz e c h -  • 
mego p ro te s tu  w  spraW ie p o d w y ż sz an ia  k o m o r­
n eg o  w  im ieniu  1.200 cz ło n k ó w  Z w iąźku,

P o d a n ie  kol. A p ia  odrzucono . K ol. L u d w ik o w i 
G rzy b o w sk iem u  p rz y zn a n o  zapom ogę kole,żeń- j 
ską.

K A L IS Z  W  L E T A R G U .

Ku lepszej przyszłości...

W  3-c im  n u m erze  „W iadom ości G ra fic z n y ch "  
z  d n ia  25.1.31 r., o m aw ia jąc  .stosunki w  d ru k a r ­
n iac h  ka lisk ich , za trzy m a łe m  d łu że j czy teln ia  
ików .nad! d ru k a rn ią  p. P iotrow skiego., jako. w y ­
ró ż n ia ją c ą  s ię  w a ru n k am i p ra c y  z pośród, in ­
nych . P o s tę p e m  n a zw a ć  m uszę  fa k t, że  o b e c n ie  
d ru k a rn ia  ta, a  ra cz e j jej w ła śc ic ie l, p rz y s tą p ił  
d o  u z d ro w ien ia  s to su n k ó w  n a  te re n ie  sw ojej 
d ru k a rn i.

I oto. ma k o rzy ść  p . P . z ap isa ć  trze b a , że p rzy  
k a sz c ie  s to i  już  .jeden sk ła d a c z  w y k w alif ik o w a­
n y , lic z b a  u czn ió w  zm n ie jszy ła  s ię  d o  2-ch.

P o z o s ta ły  jeszcze jed n ak  in n e  d ru k a rn ie , k tó ­
ry c h  w ła śc ic ie le  ig n o ru ją  p ra c o w n ik a  d ru k a r ­
sk iego . P ry m  d z ie rży  tu ta j  p rz e d  k iik u  la ty  
sp ło d zo n a , w  c h ęc i zy sk u  i w y zysku , d ru k a rn ia  
„W y d aw n icza" . Sm utne  są  jej lo su  koleje .

Z w ielk im  k rzy k iem , a m ały m  w ynikiem , ro z ­
p o c z ę to  w  niej p ra cę , ob iecu jąc  so b ie  ze  w szy s t­
k ich  .(lepszych) d ru k a rń  k a lisk ic h  p o tw o rz y ć  
fillj.e, le c z  częste  stag n ac je  i  licy tac je  d o p ro w a ­
dziły  ją  do  k ry ty czn eg o  s tan u . E g zy sten c ję  je] 
p o d trzy m u je  jeszcze  zn an y  ma tu te jszy m  b ru k u  
p . Wollf, k tó re m u  n ie  b ra k  rz a d k o  sp o ty k a n eg o  
hum oru , 1 to  go ra tu je . Z n an e  jest czy te ln ikom  
z p o p rzed n ieg o  .num eru „p o w ied zo n k o " tego  p a ­
na, d a jąceg o  p raco w n ik o m  p o  5 zł. n a  fry z je ra  
i d z iew czy n k i, w y w o łu jące  m im ow oli u śm iech  
p o b łaż liw y  Jila a u to ra  dow cipu .

D rugim  dow o d em  n iep rz ec ię tn eg o  h u m o ru  
p , W . m o że  b y ć  w eso ła  um.owa z p raco w n ik am i 
sw oim i, w  k tó re j p o w iad a : „ J a k  b ę d ę  m ia ł p ie ­
n iądze, to. p a n o m  w y p ła cę , o ile  n ie  b ęd ę  m iał... 
to  t ru d n o " .

Śm iejcie się  k o led z y  w szyscy , bo  to  n a p raw - 
d ę  d o b rz e  po m y ślan y  dow cip .

W  tro sc e  jed n ak  o b y t  —  o lep sze  ju tro , od­
łóżm y n a  chw ilę  n a  b o k  u s ły szan y  do w cip  i p o ­
m yślm y pow ażn ie . — C zy  p. W . chce  ży ć?  — 
Nupewino chce —  w ięce j —  m usi żyć. A  czy  
jego p raco w n icy  ch cą  ży ć?  —  C hcą i m ogą  żyć,
0 ile  p , W . z a  p ra c ę  ich  d a  im  z ad o śću czy n ien ie  
w  p o s ta c i tyg o d n io w eg o  w y n ag ro d zen ia , n ie  
w y k o rzy stu jąc  p rz y te m  sw ej w ygodnej p o z y ­
cji.—p ra c o d a w c y  w zg lęd em  p ra co b io rcy .

Że p . W . m oże  w y p ła ca ć  p en sje  p ra c o w n i­
k om  —  je s t w ięcej n iż p e w n e , a  rę k o jm ią  teg o  
s ą  m nie jsze  budy, n ieco  lep ie j i  reg u la rn ie j p ła ­
cące.

O ddając  sp raw ied liw o ść  innym  dru k arn io m , 
p rz y zn a ć  m usim y, że „W y d aw n icza"  je s t je d y ­
n ą  b o d a j n a  te re n ie  K alisza , ni,© wypłacająca ni­
gdy całe j p en sji p raco w n ik o w i, a  szk o d a , bo  
d z ia ła  to  d ep raw ująco , ta k  n a  w łaśc ic ie la , j a k
1 jego p raco w n ik ó w .

S ądzić  jedmaik w y p ad a , ż e  p . W ., id ąc  ś la d a ­
m i p . Pio trow skiego,, ró w n ie  lo ja ln ie  o d n ie s ie  
się  do  w y m ag ań  sw ojej s iły  ro b o cze j, n o rm ując  
w a ru n k i p ła c y  w  d ru k a rn i, co  n iech y b n ie  w p ły ­
n ie  n a  p ro d u k cy jn o ść  p e rso n e lu .

Chab.
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OSTRZEŻENIE, Z aw iadam iam y iż z pow odu
zatargów  cennikow ych nie w olno  godzić się  do 
pracy w  Austrji, Belgji, Norwegji i W ęg rzech .
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